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  Dla Suk bez Cienia – Penisy!


  Prolog


  Dzień ślubu


  Miłość cierpliwa jest,


  łaskawa jest.


  Miłość nie zazdrości,


  nie szuka poklasku,


  nie unosi się pychą;


  nie jest bezwstydna,


  nie szuka swego,


  nie unosi się gniewem,


  nie pamięta złego;


  nie cieszy się zniesprawiedliwości,


  lecz współweseli się zprawdą.


  Wszystko znosi,


  wszystkiemu wierzy,


  we wszystkim pokłada nadzieję,


  wszystko przetrzyma*.


  Wpatruję się wostatnią linijkę wersetu zBiblii, podczas gdy moja kuzynka Abilene ijej matka krzątają się przy moim welonie. Całość ustępu zlistu do Koryntian jest wyryta wbloku marmurowym wprzedsionku kościoła. Każda inna panna młoda mogłaby czerpać ztych słów odwagę iwiarę. Możliwe, że ja jestem jedyną, która widzi wnich ostrzeżenie od Boga.


  Jednak gdy myślę otym, co czeka mnie przy ołtarzu, otym, który tam czeka, prostuję natychmiast ramiona iodwracam wzrok od wersów. Wiedziałam, że Ash jest moim przeznaczeniem, od momentu, gdy go ujrzałam. Pójdę za nim wszędzie, poświęcę dla niego wszystko, czego tylko zażąda, oddam mu zchęcią każdą część siebie.


  Będę znosić, wierzyć, mieć nadzieję iwytrzymywać miłość Asha do grobowej deski, nawet za cenę poświęcenia własnej duszy.


  A taką cenę przyjdzie mi zapłacić.


  Jedynym pocieszeniem jest to, że nie będę sama wcierpieniu.


  Biorąc głęboki oddech, staję przed drzwiami, gdy te się otwierają. Wewnątrz kościoła unoszą się zwiewne nuty Kanonu D-dur Pachelbela. Mój dziadek ujmuje mnie pod ramię, by poprowadzić do ołtarza. Goście wstają zmiejsc, świece migoczą, mój welon jest idealnie ułożony.


  I wtedy dostrzegam Asha.


  Mój puls jest urywany, adrenalina ikrew uderzają mi do głowy iserca. Ash wygląda wsmokingu tak, jakby się wnim urodził, jego wąskie biodra iszerokie barki idealnie dopełniają perfekcyjnego kroju. Nawet gdyby nie stał uszczytu schodów wiodących ku ołtarzowi, górowałby nad wszystkimi zebranymi – taki już jest. Nie musi starać się emanować mocą isiłą, on jest mocą isiłą. Aw tej chwili cała ta moc isiła są skierowane na mnie. Nasze oczy się spotykają, nasze oddechy synchronizują, nawet poprzez dzielącą nas odległość.


  Ash wydaje się zelektryzowany moim widokiem – mojej sukni, welonu, drżącego uśmiechu – amoje serce rośnie na widok jego zachwytu. Ash chciał, żebyśmy ujrzeli się dopiero na ceremonii, pragnął tego momentu. Aja, widząc, jak na jego przystojnej twarzy zmagają się emocje, czując, jak moja własna krew krąży szybciej na jego widok wsmokingu, muszę przyznać, że było warto. Nieważne, jak archaiczna jest ta tradycja, nieważne, jakich kłopotów przysporzyła naszym gościom, nieważne, jak ciągnęły się godziny bez niego tego poranka – było warto.


  I wtedy nagle, prowadzona przez dziadka nawą, widzę jego.


  Zaraz obok Asha, ciemnowłosy iszczupły, niebieskooki, obdarzony ustami stworzonymi do grzechu iprzeprosin, czasem nawet wtej kolejności.


  Embry Moore – najlepszy przyjaciel Asha, jego drużba, jego partner do biegania…


  Bo oczywiście nie zmierzam wkierunku ołtarza, żeby wyjść tylko za faceta, wktórym byłam zakochana od szesnastego roku życia, lecz także za prezydenta Stanów Zjednoczonych.


  Setki gości nagle znikają, kwiaty iświece tracą na znaczeniu. Wtej chwili jesteśmy tylko my troje: panna młoda, pan młody iświadek. Ja, Ash iEmbry. Nie ma prezydencji, wiceprezydencji ani świeżo odmalowanego gabinetu Pierwszej Damy, czekającego na mnie po powrocie zmiesiąca miodowego. Nie ma hord reporterów ilegionu kamer, obecnych wewnątrz ina zewnątrz katedry, nie ma ambasadorów, senatorów icelebrytów wypełniających ławy.


  Jesteśmy tylko my troje. Ash, poważny ipotężny, Embry, udręczony iblady, ija – ze śladami ugryzień na wnętrzach ud i z walącym sercem.


  Kiedy już niemal zbliżam się do ołtarza, widzę, że drużba również ma ślad ugryzienia na szyi, wystający znad kołnierzyka koszuli, świeży, czerwony iwielki.


  Dostrzegam również, że wkieszonce na poszetkę Ash, zamiast chusteczki, ma moje koronkowe majtki. Nikt inny nie domyśla się, co to jest, ale Ash obnosi się znimi jak ztrofeum. Ostatnim razem, gdy je widziałam, miał je wręku Embry…


  Dziadek unosi mój welon icałuje mnie wpoliczek, anastępnie opuszcza welon ponownie na moją twarz. Ash wyciąga rękę, aja splatam jego palce zmoimi. Razem stajemy przed księdzem, jedna zmoich druhen wygładza moją suknię izajmujemy swoje miejsca.


  Nie zdaję sobie sprawy, że zaczęłam płakać, dopóki Ash nie wypuszcza mojej dłoni ze swojej, sięga pod mój welon iociera mi łzę kciukiem. Następnie unosi kciuk do ust izlizuje zniego moje łzy. Jego ciemnozielone oczy płoną obietnicą, aza jego plecami Embry odruchowo dotyka palcami śladu po ugryzieniu, który zostawił tam Ash.


  Przechodzą mnie dreszcze.


  Ksiądz rozpoczyna ceremonię, goście zajmują miejsca, aja po raz ostatni zastanawiam się, czy Bóg nie pragnie, bym to przerwała, czy przypadkiem nie jest już wstanie nawet na nas spojrzeć, czy nie próbował mnie wcześniej ostrzec przed czymś, czego mogłabym nie wytrzymać? Czego mogliby nie wytrzymać zmojej strony dwaj najpotężniejsi mężczyźni na świecie?


  Jednak wtedy napotykam wzrok Asha, wciąż pełen pożądania, iwidzę Embry’ego dotykającego śladów na szyi iwiem, że ta bajka nie może mieć innego zakończenia.


  Bóg może mnie ostrzegać, ile chce, ale to nie znaczy, że mam go słuchać.


  
    
      * Pierwszy List św. Pawła do Koryntian (1 Kor 13, 1-13), Biblia Tysiąclecia, Poznań – Warszawa 1980 (przyp. tłum.).
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  Osiemnaście lat temu


  Kiedy miałam siedem lat, czarodziej rzucił na mnie klątwę. Wydaje mi się, że to było na balu charytatywnym. Pomijając czarodzieja, impreza nie różniła się niczym od wielu podobnych, na które zabierał mnie ze sobą dziadek. Suknie balowe ismokingi, kandelabry rzucające blask na pełne przepychu sale zoktetami smyczkowymi grającymi dyskretnie wkącie. Wteorii te imprezy wspierały cele charytatywne ifundacje zakładane przez bogatych iznudzonych, jednak wrzeczywistości były spotkaniami biznesowymi. Sondowano tu poziom wsparcia dla tego lub owego kandydata, urabiano potencjalnych darczyńców. To tu miały swoje początki umowy biznesowe izwiązki małżeńskie wwyższych sferach – bo czymże były związki małżeńskie wśród bogaczy, jeśli nie umowami biznesowymi na całe życie?


  Nawet jako mała dziewczynka rozumiałam to doskonale, jednak nigdy mi to nie przeszkadzało. Takie było życie – aprzynajmniej życie mojego dziadka Leona – inigdy nie przyszło mi do głowy go kwestionować.


  Poza tym lubiłam się ubierać wdrogie, falujące suknie, które kupował mi dziadek Leo. Podobało mi się, gdy dorośli pytali mnie oopinię, uwielbiałam patrzeć na wszystkie te piękne kobiety iprzystojnych mężczyzn, aprzede wszystkim kochałam tańczyć zdziadkiem, który zawsze pozwalał mi stawać na swoich butach iobracał mnie wkółko iw kółko, aja udawałam, że jestem księżniczką zbajki.


  A późną nocą, gdy wielki czarny samochód odwoził nas do luksusowego apartamentu na szczycie budynku, dziadek cierpliwie znosił moje trajkotanie owszystkim, co widziałam isłyszałam, zadawał pytania oto, kto co powiedział, jak to powiedział, jak ta osoba wyglądała, kiedy mówiła: czy była zadowolona, czy nie. Wypytywał mnie oto, kto wyglądał na zmęczonego, kto na rozproszonego, kto mamrotał zniezadowoleniem pod nosem podczas najważniejszych przemówień.


  Dopiero kilka lat później uświadomiłam sobie, że dziadek polegał na mnie jako na swego rodzaju szpiegu, obserwatorze, gdyż wobecności dzieci dorośli nieraz mówią rzeczy, których nie wyjawiliby przy innych dorosłych. Opuszczają wtedy gardę, mamroczą pod nosem do znajomych, pewni, że dzieci ich nie słyszą lub nawet tego nie zauważą. Jednak ja zauważałam. Byłam spostrzegawcza, ciekawa wszystkiego imiałam tendencję do dostrzegania głębszych przekazów wwypowiedziach igestach. Aprzy boku dziadka Leona spędziłam całe lata, przekuwając te zdolności wcoś użytecznego, szlifując je jak diament. Dziadek zkolei używał moich informacji dla dobra Partii, aja stałam się jego chętną wspólniczką, gdyż chciałam mu pomóc, pragnęłam, by był ze mnie dumny. Poza tym było coś uzależniającego wobserwacji ludzi, wrozgryzaniu ich – jakbym czytała książkę ipróbowała przewidzieć zakończenie.


  Jednak tego wieczora, gry poznałam czarodzieja, to wszystko było dopiero przede mną. Wtamtej chwili byłam rozemocjonowana od kręcenia się wkółko iod ilości cukru wdeserach, których dodatkowe porcje wyciągałam od zachwyconych mną kelnerek. Nadal kręciło mi się wgłowie, gdy dziadek skinął na mnie palcem, bym przyłączyła się do niego nieopodal drzwi do sali balowej. Podążyłam ku niemu wpodskokach, oczekując, że przedstawi mnie kolejnemu ze swoich typowych znajomych – szych biznesu lub niecierpliwych, zblazowanych biznesmenów.


  Jednak tym razem był to ktoś zupełnie inny. Wysoki mężczyzna, niewiele po dwudziestce, zczarnymi oczami icienkimi ustami, które przywodziły mi myśl ilustracje wmoich książkach zbajkami, przedstawiające złych czarnoksiężników.


  W przeciwieństwie do postaci zbajek, nie miał on kostura ani powiewającej szaty. Ubrany był wnieskazitelny smoking, gładko ogolony, aciemne, krótkie włosy miał idealnie ułożone. Dziadek uśmiechnął się do mnie promiennie iprzedstawił nas:


  –Pan Merlin Rhys. To moja wnuczka, Greer. Greer, ten młody człowiek przeprowadza się do nas zAnglii, będzie konsultantem Partii.


  Partia. Nawet kiedy miałam siedem lat, Partia była wmoim życiu jednym znajbardziej istotnych elementów. Wynikało to zapewne zfaktu, że moim dziadkiem był ekswiceprezydent. Zwłaszcza że ten wiceprezydent służył wBiałym Domu uboku świętej pamięci Penleya Luthera, nawet po śmierci czczonego przez Partię jak bóstwo.


  Żadne przemówienie nie mogło się obyć bez wzmianki oLutherze, jego postać przywoływano wkażdym kryzysie. Co zrobiłby Luther? Co zrobiłby Luther?!


  Poczułam lęk, ten rodzaj pełznącego powoli, stawiającego włosy na karku lęku, który mnie dopadał, gdy budziłam się wnocy i widziałam otwarte drzwi do mojej szafy. Wiedziałam jednak, że dziadek Leo nie da mnie skrzywdzić, że ten obcy nie może mi nic zrobić wsali pełnej ludzi. Tyle że tak naprawdę nie bałam się, że mnie skrzywdzi czy porwie. Przerażało mnie raczej to, jak jego oczy wwiercały się wmoje, jak bardzo widoczna iwszechobecna była jego dezaprobata wobec mnie. Czułam, jakby mnie znał, rozumiał, widział przeze mnie na wskroś. Wszystkie te razy, gdy kłamałam lub oszukiwałam czy biłam się zkimś na podwórku. Jakby wiedział owszystkich tych nocach, gdy leżałam, nie mogąc zasnąć ze strachu przed otwartymi drzwiami mojej szafy, niezdolna wstać ije zamknąć. Wszystkie te poranki, gdy chadzałam zojcem na spacery wlesie za naszym domem, ipopołudnia, kiedy matka cierpliwie próbowała uczyć mnie tai-chi. Wszystkie książki zbajkami, które uwielbiałam, wszystkie skarby, które zgromadziłam wmałej skrzyneczce pod moim łóżkiem, wszystkie moje dziecięce sekretne lęki imarzenia – wszystko. Ten człowiek widział wszystko. To, że przejrzał mnie – na wskroś – było najbardziej przerażającą rzeczą wmoim życiu.


  –Leo! – zawołał jakiś mężczyzna opodal nas. On także był członkiem Partii. Dziadek poklepał mnie po głowie idał mu znak, by się zbliżył.


  –Momencik, panie Rhys.


  Merlin skinął głową zpowagą, adziadek odwrócił się ku drugiemu mężczyźnie. Zmusiłam się, by ponownie spojrzeć Merlinowi woczy, inatychmiast tego pożałowałam. Zdałam sobie sprawę, że podczas rozmowy zdziadkiem ukrywał emocje, teraz tak widoczne – wjego oczach płonęła antypatia.


  –Greer Galloway – odezwał się tym miękkim-nie miękkim tonem głosu. Wjego akcencie słychać było coś jakby walijski zaśpiew, jakby stracił kontrolę nie tylko nad wzrokiem, ale też igłosem.


  Przełknęłam ślinę. Nie wiedziałam, co mam powiedzieć – byłam tylko dzieckiem, mój dziewczęcy urok zawsze wystarczał, by oczarować znajomych dziadka, jednak czułam, że tu nie przyda się na nic. Nie byłam wstanie przypodobać się Merlinowi, nic tu po moich uśmiechach, dołeczkach wpoliczkach, piruetach czy dziecinnych pytaniach.


  I wtedy nagle on ukląkł przede mną. Dorośli ze świata dziadka rzadko to robili – nawet kobiety zwłasnymi dziećmi preferowały stać nade mną igłaskać mnie po głowie, jakbym była zwierzątkiem. Jednak Merlin ukląkł przede mną tak, bym mogła spojrzeć mu woczy bez zadzierania głowy. Pomimo lęku wiedziałam, że to oznaka szacunku. Merlin traktował mnie jak kogoś wartego jego czasu iuwagi inawet pomimo iż okazywał mi dezaprobatę, byłam mu za to na swój dziecięcy sposób wdzięczna.


  Wyciągnął ku mnie dłonie ichwycił moją twarz wdługie, smukłe palce, by poddać ją uważnej inspekcji. Jego czarne oczy zaczęły ją studiować.


  –Nie ambicjonalna – rzekł. – Ale często nieostrożna. Nie oziębła, ale czasem zdystansowana. Pełna pasji, inteligentna, rozmarzona… Izbyt łatwa do skrzywdzenia. – Pokręcił głową. – Dokładnie tak, jak myślałem.


  Ze stosów książek przy moim łóżku wiedziałam, że słowa czarnoksiężnika są rzeczą niebezpieczną. Wiedziałam, że nie powinnam się odzywać, nie powinnam mu nic obiecywać, na nic się zgadzać, na nic przystawać, nie powinnam kłamać ani robić uników. Nie mogłam się jednak powstrzymać.


  –Co dokładnie pan myślał?


  Merlin opuścił dłonie, ana jego twarzy pojawił się wyraz szczerego żalu.


  –To nie możesz być ty, przepraszam, ale to po prostu niemożliwe.


  Moja ciekawość izmieszanie były silniejsze niż strach.


  –Ale co nie mogę być ja, proszę pana?


  Merlin uniósł się, wygładzając marynarkę od smokingu, widać było, że ma już jasność co do problemu, który rozważał.


  –Gdy nadejdzie czas, zatrzymaj swoje całusy dla siebie – odpowiedział.


  Nic ztego nie rozumiałam.


  –Ale ja nie całuję nikogo oprócz dziadka Leona oraz mamy itaty.


  –Na razie. Jednak, gdy będziesz starsza, odziedziczysz ten świat. – Merlin zatoczył ręką wokół nas. – Świat, który pomógł stworzyć twój dziadek. Świat, który wisi na włosku, pomiędzy zaufaniem iwładzą. Ludzie posiadający władzę muszą podejmować decyzje, kiedy sobie nawzajem ufać, akiedy ze sobą walczyć. Te decyzje nie zawsze zapadają wumyśle. Czasem decyduje onich serce. Rozumiesz coś ztego?


  –Chyba… – odparłam niepewnie.


  –Greer, jeden twój pocałunek może zburzyć równowagę świata, zamienić przyjaźń wnienawiść, pokój wwojnę. Może zniszczyć wszystko, co twój dziadek budował ztak wielkim trudem, ispowodować, że wielu ludzi ucierpi. Nie chciałabyś tego, prawda? Nie chciałabyś skrzywdzić swojego dziadka, zrujnować całej jego ciężkiej pracy?


  Potrząsnęłam energicznie głową, zaprzeczając.


  –Tak właśnie myślałem. Bo to właśnie może się stać, gdy twoje usta dotkną ust innego. Zapamiętaj moje słowa.


  Potaknęłam ponownie głową, gdyż ta logika do mnie przemawiała. Pocałunki miały wsobie magię, każdy to wiedział. Zamieniały żaby wksiążęta, budziły księżniczki zwiecznego snu idecydowały olosach królestw iimperiów. Nie przeszło mi nawet przez myśl, że Merlin mógłby się mylić, że pocałunek mógłby być nieszkodliwy.


  Albo wart wszelkich konsekwencji, jakie zniego wynikają, nawet złych.


  W oczach Merlina pojawił się głęboki smutek.


  –Żal mi twoich biednych rodziców – powiedział miękko. – Mimo wszystko jesteś jednak słodką dziewczynką. Zasługujesz wyłącznie na szczęście imoże któregoś dnia uświadomisz sobie, że to właśnie próbuję ci dać. Dbaj zcałych sił orzeczy, które cię uszczęśliwiają, inigdy nie miej wątpliwości, że jesteś kochana. – Skinął głową wkierunku dziadka Leona, który właśnie do nas wracał.


  –Moi rodzice nie są biedni, czują się świetnie – rzekłam skonfundowana.


  Merlin nic nie odrzekł, lecz pochylił się idotknął mojego ramienia. Nie było to zaproszenie do uścisku, poklepanie ani pieszczota, jedynie dotyk. Ulotna chwila, apotem pustka iniepokój przenikający mnie do szpiku kości.


  Dziadek Leo wziął mnie wramiona idał mi wielkiego, wąsatego całusa wpoliczek.


  –Czyż moja wnuczka nie jest niesamowita, Merlinie? – spytał, szczerząc się do mnie wuśmiechu. – Oczym rozmawialiście?


  Już otwierałam usta do odpowiedzi, gdy Merlin zwinnie mnie uprzedził.


  –Greer opowiadała mi, jak dobrze jej się ztobą mieszka.


  Dziadek wyglądał na zadowolonego.


  –A owszem. Kocham Oregon jak mało kto, ale nie ma to jak Nowy Jork, prawda, Greer?


  Na pewno mu coś odpowiedziałam. Na pewno też rozmowa toczyła się dalej, opolityce, pieniądzach idemografii, ale ja byłam wstanie myśleć wyłącznie owcześniejszych słowach Merlina.


  Żal mi twoich biednych rodziców.


  Z moją nadpobudliwą wyobraźnią nietrudno mi było zwizualizować sobie wgłowie najgorsze. Wbajkach zawsze szło to według tego samego scenariusza: tragedia, omeny, złamane serce. Co, jeśli moi rodzice zostali zamordowani? Co, jeśli ich samolot spadł, wich hotelu był pożar, co, jeśli zostali pobici iobrabowani, izostawieni na śmierć wciemnej uliczce?


  Żal mi twoich biednych rodziców.


  To było jedyne, oczym mogłam myśleć, jedyne, co słyszałam. Kiedy dziadek Leo tego wieczora układał mnie do snu, wybuchłam płaczem.


  –Co się stało, kochanie? – zapytał dziadek ze zmarszczonymi ze zmartwienia brwiami.


  Wiedziałam, że mi nie uwierzy, kiedy mu powiem, że Merlin to czarodziej, może nawet zły czarnoksiężnik, że możliwe, iż zobaczył śmierć moich rodziców, nim się zdarzyła. Skłamałam więc, mówiąc po prostu:


  –Tęsknię za mamą itatą.


  –Moja biedna – odparł dziadek. – Zadzwońmy do nich zatem.


  Wyciągnął telefon iwybrał numer, ijuż po paru sekundach usłyszałam głosy mamy itaty dochodzące zgłośnika. Byli wBukareszcie, szykowali się do wejścia do pociągu do Warszawy. Byli szczęśliwi, bezpieczni ipełni obietnic związanych zpowrotem do domu. Przez chwilę im uwierzyłam. Uwierzyłam, że wrócą. Że będzie więcej wypraw do lasu ztatą, więcej tai-chi zmamą, więcej nocy, gdy przed zaśnięciem słuchałam, jak czytają sobie nawzajem poezję, siedząc przy wesoło trzaskającym ogniem kominku. Że miałam przed sobą długie lata słońca izieleni drzew, lata dzieciństwa, bezpieczna wstworzonym przez moich rodziców ciepłym gniazdku zksiążek inatury.


  Jednak tej nocy, gdy leżałam włóżku, słowa Merlina cały czas wkradały się wmoje myśli.


  Żal mi twoich biednych rodziców.


  Prawie wogóle nie spałam. Budziłam się natychmiast na każdy dźwięk klaksonu czy syreny na ulicach Manhattanu pod oknami budynku dziadka, trzęsłam ze strachu przy każdym skrzypnięciu targanych wiatrem framug okien. Mój sen przeplatały omamy opokrytych drzewami górach, wmiejscu, którego nigdy nie widziałam, omężczyznach oszerokich barkach przedzierających się przez bagna imartwe igliwie, moich rodzicach tańczących wsalonie imyślących, że zasnęłam. Opociągu, który przejeżdżał przez most, aten się zawalił.


  Moi rodzice tańczyli, wiatr wiał wśród drzew, mężczyźni pełzli przez błoto. Pociąg spadał ku dnu kotliny.


  Taniec, drzewa, błoto, śmierć.


  Raz za razem.


  Taniec, drzewa, błoto, śmierć.


  Kiedy obudziłam się wsłabym świetle poranka, ujrzałam dziadka wdrzwiach. Stał tam, oczy miał puste od szoku iprzerażenia, telefon luźno zwisał mu zdłoni. Wiedziałam, co ma mi do powiedzenia.


  Odwróciłam twarz do ściany izaczęłam się modlić do Boga – modlić, by mnie też uśmiercił.
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  Jedenaście lat temu


  Bóg, jak to ma wzwyczaju, nie wysłuchał moich modlitw. Życie toczyło się dalej. Rodzice mojej matki byli ludźmi starszymi ichorowitymi, aciotka iwuj wBostonie, którzy mieli własną córkę wmoim wieku, wyraźnie dali do zrozumienia, że nie chcą kolejnego dziecka. Jednak to nie miało większego znaczenia. Od momentu, gdy dziadek Leo otrzymał telefon, kiedy tylko rzeczywistość wokół nas nieco się uspokoiła, nie było wątpliwości, że zostanę znim. Dziadek, zdrowy ienergiczny, miał niewiele ponad pięćdziesiąt lat, aw jego domu było wystarczająco dużo miejsca na drugą osobę. Był człowiekiem zajętym, Partią iswoim kwitnącym imperium opartym na zielonej energii, jednak nigdy nie mówił nie, chyba że snowi. Kazał przenieść moje rzeczy do swojego apartamentu, zapisał mnie do małej, lecz rygorystycznej szkoły na Upper West Side iprzyjął mnie do swojego życia najlepiej, jak tylko mógł to zrobić wdowiec.


  Pamiętam, że płakałam przed pogrzebem ipo nim, ale nie wtrakcie. Pamiętam, że zamykałam się wsobie wnowej szkole, tak innej od pełnej światła ipowietrza Montessori wOregonie. Pamiętam, jak dziadek kupował mi stosy książek na pocieszenie, aja czytałam do późna wnocy. Pamiętam, że tęskniłam za moimi rodzicami tak mocno, że czułam się, jakby ktoś wydłubał coś wewnątrz mnie gigantyczną łyżką. Pamiętam też słowa przepowiedni Merlina, odzywające się echem wmojej głowie.


  Skoro przewidział śmierć moich rodziców, czy cała reszta też była prawdą? Powiedział mi, bym nikogo nie całowała – czy powinnam posłuchać?


  Byłam pewna, że tak. Byłam pewna, że Merlin widział przyszłość, że był wstanie przewidzieć zagładę, aja, wrozpaczy iprzerażeniu, poprzysięgłam sobie wwieku siedmiu lat, że nieważne, co się zdarzy, nigdy nie pocałuję kobiety ani mężczyzny, do końca życia.


  Nigdy, przenigdy.


  [image: ornament]


  Kiedy miałam czternaście lat, dziadek Leo zapytał mnie, czy chcę kontynuować naukę na Manhattanie, czy wyjechać za granicę do szkoły zinternatem. Moja kuzynka Abilene była wysyłana do takiej szkoły wnadziei, że nieco się uspokoi iskupi na nauce. Dziadek myślał, że może ija chętnie się wybiorę. Świetnie się uczyłam – nikt nie miał ze mną żadnych problemów, ale dziadek chyba się martwił, że mieszkając znim, byłam zbyt wyizolowana. Chodziłam jedynie na imprezy charytatywne ipartyjne, spędzałam wieczory zanurzona wplotkach ispekulacjach na temat polityków ibiznesmenów. Wweekendy pełniłam natomiast funkcję jego sekretnego szpiega, obserwując iraportując.


  –Jesteś młoda – rzekł dziadek, siadając przy stole jadalnym iwręczając mi ulotkę szkoły. Zdjęcia wydawały się niemal stworzone, by mnie skusić: gęsta mgła, stare drewniane drzwi, złoto-zielone angielskie lata. – Powinnaś zobaczyć trochę świata, pobyć zinnymi młodymi ludźmi, trochę pobroić. – Dziadek się zaśmiał. – Aprzynajmniej powstrzymać twoją kuzynkę od brojenia.


  I tak właśnie ja iAbilene trafiłyśmy do Akademii Dla Dziewcząt Cadbury, jesienią czternastego roku mojego życia. Cadbury było imponującym miejscem, wielkim irozległym kompleksem zdymionego szkła ikamienia, zwieżyczkami iwieloma bibliotekami oraz prawdziwym fortem zepoki żelaza na wzgórzu za szkołą. Zakochałam się wtym miejscu natychmiast.


  Abilene zakochała się jedynie wbliskości szkoły dla chłopców, oddalonej odwa kilometry. Niemal co noc wymykała się przez okno. Iniemal co noc szłam za nią, nie dlatego, że chciałam oglądać chłopców, ale dlatego, że czułam, iż powinnam ją chronić. Ją, jej przyszłość wCadbury, jej reputację.


  Wkradałyśmy się do akademików, spotykałyśmy zchłopcami wogródkach pubów, które były łaskawe nas nie wykopywać, dołączałyśmy do potajemnych imprez na masywnym płaskowyżu, na którym stał fort. Nie byłyśmy jedynymi dziewczynami wtowarzystwie, jednak Abilene stała się regularnym bywalcem, prowodyrem, liderką.


  W wieku piętnastu lat miała szczupłe, wiotkie ciało modelki, zmałymi piersiami idługimi, rudymi włosami. Była głośna, rozrywkowa iśliczna, piła więcej niż chłopcy, grała wlacrosse, jakby jej życie od zależało od zwycięstwa, izawsze otaczał ją wianuszek ludzi.


  W przeciwieństwie do niej ja ukrywałam się wcieniu ichowałam po kątach. Większość wolnego czasu spędzałam wbibliotece, posiłki jadłam głównie sama, na zewnątrz, siedząc zksiążką opartą na kolanach. Nie interesowały mnie sporty, jako zajęcia dodatkowe wybrałam taniec ipisanie kreatywne. Byłam niższa, niżbym sobie tego życzyła, mojemu ciału brakowało nieco tych rzeczy, które miała Abilene iktóre interesowały chłopców – było ono wystarczająco silne do tańca, ale nie na tyle szczupłe, by wyglądać dobrze wtrykocie. Wpodbródku miałam niewielki dołeczek, który zAbilene próbowałyśmy całymi godzinami zamaskować makijażem, ana policzku pieprzyk, którego nienawidziłam. Moje oczy miały kolor szary, przygaszony wporównaniu zbłękitem oczu Abilene. Nic ztego nie przeszkadzałoby mi aż tak, gdyby nie to, że wdodatku brakowało mi charyzmy, której Abilene miała tony. Byłam cicha, miałam skłonności do śnienia na jawie, przerażał mnie konflikt, jednak byłam czasem na tyle bezmyślna, że wywoływałam go niechcący, fascynowały mnie rzeczy, które zupełnie nie obchodziły moich rówieśników – polityka USA, stare księgi iwojny stoczone tak dawno, że nawet ich nazwy niemal już zupełnie stoczyły się wniebyt.


  Jedną zrzeczy, które wsobie lubiłam wtamtym okresie, były moje włosy. Długie, gęste iblond – złote wzimie iniemal białe wlecie – były pierwszą rzeczą, jaką zwykle zauważali we mnie inni, moją cechą rozpoznawczą. Przyjaciółki uwielbiały się nimi bawić, gdy siedziałyśmy wsalonie ioglądałyśmy telewizję. Abilene ich nienawidziła, złościło ją niepomiernie, że coś we mnie odwraca uwagę od niej. Szybko nauczyłam się, że jej pociąganie mnie za włosy to nie objaw czułości, lecz ledwo skrywanej zawiści.


  Jednak pomimo moich włosów to Abilene nadal była niekwestionowaną monarchinią, aja damą-służką. Ona zabawiała dwór, aja nerwowo wypatrywałam nauczycieli. Ona migała się od odrabiania prac domowych, aja siedziałam do późna wnocy ipisałam je za nią, aby nie oblała. Ona imprezowała, aja odprowadzałam ją do domu, podpierając ją ioświetlając nam drogę telefonem, kiedy zataczałyśmy się ścieżką prowadzącą wdół zpłaskowyżu.


  –Nigdy nie całujesz się zchłopakami – rzuciła Abilene jednego wieczora. Miałyśmy piętnaście lat, wracałyśmy wąską ścieżką do szkoły.


  –Może to dlatego, że wolę dziewczyny – odparłam, robiąc długi krok nad kałużą. – Pomyślałaś kiedyś otym?


  –Owszem – potwierdziła Abilene, lekko sepleniąc. – Iwiem, że nie oto chodzi, bo wCadbury jest wiele dziewczyn, które chętnie by cię pocałowały. Jednak ty nadal nikogo nie chcesz.


  Zatrzymaj swoje pocałunki dla siebie.


  Osiem lat później nadal widziałam ciemne oczy Merlina, słyszałam jego zimny, pełen dezaprobaty głos. Wciąż pamiętałam dziwne przeczucie, które ogarnęło mnie, gdy przepowiedział śmierć moich rodziców. Skoro wierzył, że zmoich pocałunków mogło wyniknąć cierpienie innych, musiał mieć ku temu dobry powód.


  A poza tym nie było to dla mnie wielkie wyrzeczenie. Pod moimi drzwiami nie ustawiała się kolejka chłopaków pragnących pocałunków.


  –Po prostu nie mam ochoty się znikim całować – odparłam stanowczo.


  Abilene czknęła donośnie wnocną ciszę. Zniewielkiej odległości odpowiedziało jej beczenie owcy.


  –Tylko poczekaj, Greer Galloway. Pewnego dnia zmienisz się wtaką samą dzikuskę, jaką ja jestem.


  Pociągnęłam ją nieco wbok, tak by ominąć stertę owczego łajna na drodze. Abilene ponownie czknęła.


  –Wątpię wto – odparłam.


  –Mylisz się więc. Kiedy wkońcu sobie odpuścisz, będziesz najbardziej zboczoną zdzirą wCadbury.


  Z jakiegoś powodu ta wypowiedź spowodowała, że się zarumieniłam – nie zoburzenia, lecz ze wstydu. Skąd ona wiedziała omyślach, które czasem pojawiały mi się wgłowie? Osnach, zktórych budziłam się, spazmatycznie zaciskając mięśnie pochwy wokół pustki?


  Nie, nie mogła nic otym wiedzieć. Nigdy nikomu otym nie wspominałam inie zamierzałam wspominać.


  Tak jak moje pocałunki, tak ite rzeczy miałam zamiar zatrzymać dla siebie. Wkońcu nie czułam się nieszczęśliwa. Wystarczało mi zajmowanie się Abilene imarzenia okoledżu.


  Wystarczało mi udawanie, że to mi wystarczy.
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  Teraźniejszość


  –Tak więc, jeśli cofniemy się wcześniej niż Geoffrey zMonmouth, do Annales Cambriae, czyli Roczników walijskich, dla tych zwas, którzy nie są na bieżąco ze średniowieczną łaciną, znajdziemy tam najwcześniejszą wzmiankę oMordredzie, zwanym tam Medrautem.


  Niewielką salkę wypełnia dźwięk klawiatur laptopów studentów robiących notatki. Większość studiuje nauki ścisłe, wmoim kursie literatury arturiańskiej uczestniczą jedynie po to, by zaliczyć nauki humanistyczne, jednak to nie przeszkadza im chcieć zdobyć jak najwyższe noty. Georgetown nie jest wkońcu tanie, wielu studentów musi utrzymać dobre średnie, aby korzystać ze stypendiów igrantów. Rozumiem ich doskonale, po zaledwie kilku miesiącach tej fuchy pamiętam jak dziś zarwane nocki zdzbankiem kawy, gdy pisałam moją magisterkę zliteratury średniowiecznej wCambridge. Czasem ciężko mi uwierzyć, że już po wszystkim, że znów jestem wStanach, że jestem dorosłą osobą zdorosłą pracą, skórzaną teczką iw ogóle.


  –Wzmiankuje się tu jedynie, że Mordred umarł uboku króla Artura – kontynuuję, przechodząc od pulpitu ku tablicy – nie mamy jednak żadnych informacji na temat jego roli wbitwie, czy walczył przeciw Arturowi, czy po jego stronie, czy był synem, czy bratankiem Artura, czy po prostu jednym zwojowników.


  Biorę ścieralny pisak izaczynam poprawiać drzewo genealogiczne, nad którym pracowaliśmy grupowo przez cały semestr jesienny – przy imieniu Mordreda stawiam znak zapytania.


  –Legenda okrólu Arturze jest słynna zwielu powodów, najbardziej znane to Święty Graal iOkrągły Stół, jednak przypuszczalnie najsłynniejszym motywem wniej jest historia miłości Lancelota iGinewry – rysuję serduszko między ich imionami, co powoduje chichoty na sali. – Ale jak widzieliśmy, przechodząc wstecz od Chretiena de Troyes do Geoffreya zMonmouth, Lancelot był postacią wymyśloną przez Francuzów, by zaspokoić ich potrzebę dworskich romansów. Wnajwcześniejszych wersjach legendy nie ma onim wzmianki. – Odwracam się od tablicy ku audytorium. – Uważam, że Mordred jest znacznie lepszym niż Lancelot przykładem głównego problemu związanego zdworem króla Artura, czyli tego, że zaufanie, miłość irodzina nie zawsze stanowią jedną całość.


  Słyszę za sobą, jak stary zegar ścienny wybija równą godzinę. Studenci powoli zamykają laptopy ipakują torby, próbując udawać, że jeszcze uważają na to, co mówię, podczas gdy wmyślach są już za drzwiami sali.


  –To wszystko na dziś – ogłaszam. – Wprzyszłym tygodniu zaczniemy Triady walijskie. Inie zapomnijcie państwo złożyć swoich ostatecznych propozycji projektowych!


  Studenci kończą się pakować, ja również podążam ku mojemu biurku, by powkładać własne rzeczy. Kilka osób zatrzymuje się, by zadać mi pytania lub odebrać ocenione prace. Wkońcu zostaję sama wsali.


  Przez kilka minut wpatruję się wpuste siedzenia, jakby próbując sobie coś przypomnieć. Nie to, żebym czegoś zapomniała, wszystko wydaje się wnajlepszym porządku, jednak mój umysł ogarnia jakiś rodzaj bezpodstawnego niepokoju.


  Masz wszystko, czego mogłabyś potrzebować, napominam sama siebie. Dobrą pracę, ładny dom, dziadka, który cię kocha, kuzynkę, która jest twoją najlepszą przyjaciółką. Niczego więcej mi nie potrzeba.


  Dlaczego więc wciąż czuję się taka zagubiona?


  Mój gabinet wGeorgetown jest niewielki, dzielę go zdwoma innymi wykładowcami, jest więc zapchany biurkami, papierami iksiążkami. Uwielbiam go. Tak bardzo, że zdarza mi się wnim spać, zamiast wracać do mojego małego domku nieopodal Dumbarton Park – mogę sobie na niego pozwolić oczywiście tylko dlatego, że należy do dziadka Leona, który nie chce słyszeć otym, bym mu płaciła czynsz. Jest jakaś magia wtym starym, kamiennym budynku, wbyciu samą wkorytarzu pełnym zwykle pustych biur, wciemności wpadającej przez okno… Tutaj łatwiej jest pamiętać, dlaczego wybrałam to życie. Życie zksiążkami zamiast pocałunków. Życie, wktórym ostrzeżenie Merlina zdaje się wyborem, anie klątwą.


  Przywykłam do przesiadywania wgabinecie do późna wnocy, do bycia ostatnim pracownikiem wydziału anglistyki wbudynku. Tej nocy również tak jest. Oceniam kilka prac, apotem przerzucam się na książkę, którą próbuję napisać – literacką analizą monarchii wświetle ogromu legend arturiańskich na przestrzeni wieków.


  Wiem, że to brzmi nudno, ale wcale takie nie jest. Wkażdym razie nie dla mnie. Wkońcu wprzeszłości poznałam Merlina… Choć jako osoba dorosła mogłabym śmiać się zjego ostrzeżeń iz samej idei istnienia magii.


  W końcu zignorowałam je już dwukrotnie inic się nie zdarzyło.


  No może oprócz tego, że obydwa razy złamano mi serce.


  Zanurzona głęboko wodmętach własnego umysłu, poszukując tam idei, którą miałam zeszłej nocy, dotyczącej przywództwa wśredniowieczu, nagle czuję, jak włoski na karku stają mi dęba, jakby ktoś stał za mną.


  Tak też jest.


  Kiedy się odwracam, widzę w drzwiach mężczyznę – ramiona ma skrzyżowane na muskularnej piersi, jego jasnoniebieska marynarka opina ciasno jego ramiona. Nawet pomimo że jest zapięta, widzę, jak dopasowane spodnie przylegają do jego ud ibioder.


  Unoszę twarz, by spojrzeć mu woczy, przełykając ciężko ślinę.


  Oczy niebieskie jak lód ijednodniowy zarost. Wysokie kości policzkowe, prosty nos, pełne usta iwysokie, arystokratyczne brwi. Twarz stworzona do zamyślenia gdzieś na zamglonych wrzosowiskach, twarz bohatera wiktoriańskich nowel, twarz typowego nieznajomego arystokraty na balu wksiążce Jane Austen.


  Tyle że on nie jest mi nieznajomy.


  Embry Moore.


  Wiceprezydent Embry Moore.


  Zrywam się na równe nogi.


  –Panie wiceprezydencie… – jąkam się. – Ja…


  W kącikach oczu ma lekkie zmarszczki. Jest orok młodszy od prezydenta Colchestera, który objął urząd zaledwie na pół roku przed ukończeniem trzydziestu sześciu lat, jednak lata spędzone na słońcu icztery tury służby wojskowej spowodowały, że kiedy się uśmiecha, zmarszczki lekko się pogłębiają.


  Tak jak teraz.


  Znów przełykam ślinę.


  –Czym mogę służyć, panie wiceprezydencie?


  –Proszę mnie tak nie nazywać.


  –Dobrze. Czym mogę służyć, panie Moore?


  Wkracza do mojego gabinetu, czuję jego zapach. Coś zpieprzem lub cytrusami. Coś rześkiego iostrego.


  –Cóż, panno Galloway, zastanawiałem się, czy jesteś dziś wolna wporze kolacji?


  O mój Boże.


  Spoglądam mu przez ramię. Wykonuje uspokajający gest dłonią.


  –Moja ochrona czeka na mnie na końcu korytarza, nie słyszą nas.


  Powinnam go spytać, czemu tu jest, co robi wGeorgetown, wmoim gabinecie, niemal opółnocy. Powinnam spytać, czemu nie zadzwonił, nie napisał maila albo nie kazał skontaktować się ze mną którejś ze swoich sekretarek. Jednak zamiast tego pytam:


  –Czy nie jest trochę za późno na kolację?


  Spogląda na zegarek.


  –Pewnie tak, jednak jestem pewien, że każda restauracja, jaką tylko sobie wybierzesz, zradością otworzy dla mnie kuchnię. Albo dla ciebie – jestem przekonany, że nie ma wtym mieście nikogo, kto nie jest winny jakiejś przysługi Leonowi Gallowayowi.


  –Staram się nie rzucać nazwiskiem dziadka na lewo iprawo – odpowiadam zlekką naganą wgłosie. – Nie czuję się ztym dobrze.


  –To, że próbujesz zapomnieć, kim jesteś, nie znaczy, że inni otobie zapomną – odpowiada cicho.


  Robię krok wtył. Przełykam ślinę. Przytłumiony ipełen godności gniew, wciągu pięciu lat przekuty wsubtelną, cichą broń, budzi się zdrzemki. Embry niegdyś zapomniał omnie bez najmniejszego problemu.


  –Dlaczego się tu chowasz? – pyta, rozkrzyżowując ramiona irobiąc krok do przodu. Jego głos nadal jest cichy, zbyt cichy. To głos, który szepcze do ucha obietnice, apotem je łamie.


  Znam go doskonale.


  –Nie chowam się – odpowiadam, wskazując głową na biurko, na którym stoją stosy papierów inotatników. – Pracuję. Wykładam, piszę książkę. Jestem szczęśliwa.


  Embry postępuje kolejny krok naprzód, pokonując niewielką przestrzeń mojego gabinetu. Jest tak blisko, że znów czuję jego zapach – zapach, który nie zmienił się przez cały ten czas.


  Zamykam na moment oczy, próbując ogarnąć myśli.


  –Nigdy nie potrafiłaś kłamać – mruczy, akiedy otwieram oczy, jest tak blisko, że mogłabym wyciągnąć dłoń idotknąć jego twarzy. Nie robię tego, zamiast tego odwracam głowę ipatrzę przez okno.


  –Nie kłamię – kłamię.


  –Zjedz ze mną kolację – odpowiada, zmieniając taktykę. – Mamy wiele do nadrobienia.


  –Pięć lat. – Wmoich słowach jest wyrzut. Należy oddać mu honor, nie odparowuje mi.


  –Pięć lat – potwierdza.


  To dziwne, że tak długi okres może brzmieć tak krótko.


  Wzdycham.


  –Nie mogę ztobą iść na kolację. Jeśli ktoś nas razem zobaczy, moja twarz natychmiast będzie na Instagramie iTwitterze, atego nie zniosę.


  Embry słucha mnie, ale też wyciąga przy tym rękę, by dotknąć kosmyka moich włosów, który wymknął mi się zkoka.


  –Dlatego wychodzimy tak późno. Bez zapowiedzi. Nikt się otym nie dowie, tylko ty, ja iszef kuchni.


  –I Secret Service.


  Embry wzrusza ramionami, wkącikach jego oczu znów pojawiają się zmarszczki.


  –Żaden znich nie spisze swoich wspomnień, dopóki wszyscy nie przejdą na emeryturę. Do tego czasu nasza kolacja pozostanie sekretem.


  Mogę odpowiedzieć nie. Wiem, że mogę, choć nigdy wcześniej nie potrafiłam mu odmówić. Ale nie chcę tego zrobić. Nie chcę wracać do mojego nieskazitelnego domu, urządzonego znienagannym smakiem ikompletnie pozbawionego duszy. Nie chcę spędzić kolejnej nocy sama włóżku. Nie chcę gapić się wsufit sypialni, wspominać każdego momentu, każdego spojrzenia, zręką pod kołdrą myśleć ojego zapachu itwarzy. Nie chcę znów łajać siebie samej za kolejną zmarnowaną noc, kolejną straconą szansę… Zwłaszcza znim.


  Choć przez jedną noc pragnę udawać kogoś innego.


  –Kolacja – wkońcu się zgadzam, aon uśmiecha się szeroko. – Ale to wszystko.


  Unosi dłonie wgórę.


  –Będę cnotliwy jak ksiądz, przysięgam.


  –Z tego, co wiem, nie wszyscy księża są bardzo cnotliwi.


  –W takim razie jak zakonnica.


  Sięgam po płaszcz wiszący na wieszaku nieopodal mojego biurka, aon odbiera mi go iprzytrzymuje, bym mogła go założyć. To niezwykle szarmanckie, ale także intymne iniebezpieczne – cały Embry, taki, jakiego go pamiętam. Unikam kontaktu wzrokowego, gdy wkładam płaszcz na bluzkę iołówkową spódnicę izawiązuję pasek. Przez krótką, ulotną chwilę zdaje mi się, że czuję jego usta na swoich włosach. Odchodzę okrok iodwracam się ku niemu, utrzymując cały czas dystans.


  Embry zauważa to ijego uśmiech nieco gaśnie.


  –Spokojnie, Greer, nie musisz się mnie bać.


  A jednak się go boję. Jak również siebie.


  Udajemy się do małej włoskiej restauracji oddalonej okilka przecznic od kampusu. To jedno ztych małych, cudownych miejsc, które były wokolicy od zawsze. Embry nie jest zdziwiony, że ją wybrałam. Kilka telefonów, krótka przejażdżka czarnym cadillakiem ijuż siedzimy wśrodku. Jesteśmy jedynymi gośćmi, światła są przyciemnione oprócz tych wokół naszego stolika. Szef kuchni iobsługa są przemili izadowoleni znaszej obecności. Ochroniarze zajmują dyskretne ioddalone stanowiska wkątach sali. Embry zdejmuje marynarkę iniedbale przerzuca ją przez oparcie pobliskiego krzesła – przez chwilę mogę niemal udawać, że to normalna kolacja izwykła rozmowa.


  Upijam niewielki łyk drinka, próbując zmyć posmak historii, utopić go wdżinie. Moja przeszłość zEmbrym jest splątana zmoją przeszłością zkimś innym. Tak długo, jak ten ktoś rzuca cień na naszą kolację, nie ma szans na rozmowę niesplamioną bólem iżalem. Jedyne wyjście to wsadzić całą tę przeszłość do pudełka izakopać jak najgłębiej.


  –A więc co uciebie? – Wkońcu pyta Embry, opierając się na krześle. Próbuję ignorować, jak materiał koszuli opina jego ramiona, jednak to niemożliwe. Nie da się go zignorować, nie da się go nie pożądać. Nawet teraz moje palce aż mrowią od chęci rozpięcia jego guzików igładzenia jego skóry.


  –Wszystko wporządku. – Udaje mi się wkońcu dobyć głos. – Przyzwyczajam się do nowej pracy.


  Embry kiwa głową, świece na stole rzucają cienie na jego twarz.


  –Na pewno jesteś świetną wykładowczynią.


  Myślę omojej opuszczonej sali wykładowej, cichym gabinecie, o ciągłym niepokoju. Zmieniam temat.


  –A jak twoja praca? Jako wiceprezydenta? Na pewno masz więcej zadań niż tylko bycie fotografowanym co wieczór zinną kobietą?


  Dawny Embry zaśmiałby się na to wgłos lub chociaż mrugnął okiem izaczął się przechwalać. Jednak obecny Embry pochyla się ku mnie nakrześle iwpatruje we mnie ponad brzegiem szklanki, składając ręce na udach.


  –Tak – odpowiada – mam.


  –Panie Moore…


  –Nazwij mnie tak jeszcze raz, akażę cię aresztować za podburzanie.


  –Niech ci będzie, Embry. Czemu mnie tu zaprosiłeś?


  Bierze głęboki oddech.


  –Prezydent chce się ztobą spotkać.


  Ze wszystkich rzeczy, jakie mógł powiedzieć… Ze wszystkich powodów, zjakich myślałam, że mogę tu być, siedzieć tu zmężczyzną, którego nie widziałam od pięciu lat…


  –Prezydent Colchester – odpowiadam. – Maxen Colchester. Ten prezydent?


  –Z tego, co wiem, mamy tylko jednego prezydenta.


  Biorę łyk drinka, próbując kontrolować swoje ruchy iwyraz twarzy, choć wiem, że to uEmbry’ego nie przejdzie. Kiedy go poznałam, był sługą własnych emocji, impulsywnym ihumorzastym. Jednak wciągu ostatnich pięciu lat stał się mistrzem kontrolowanego, przemyślanego zachowania. Wjego oczach widzę, że nie jestem przekonująca.


  Odstawiam drinka zwestchnieniem, porzucając pozory spokoju. Embry ma rację, nigdy nie byłam dobra wkłamaniu. Nienawidzę kłamać.


  –Jestem trochę skołowana. – Przyznaję. – Oile prezydent nie chce rozmawiać ze mną owpływie poezji anglosaskiej na normańskie tradycje literackie, nie wiem, czemu chciałby się ze mną spotkać.


  Embry unosi brew.


  –Naprawdę?


  Spuszczam wzrok na dłonie. Na prawym palcu wskazującym widnieje malutka blizna – niemal niewidoczna. Można ją zobaczyć jedynie zbliska, zaburza naturalne kształty moich linii papilarnych.


  Malutka blizna, wspomnienie bolesne jak rozżarzony do białości nóż.


  Zapach skóry iognia.


  Usta na mojej skórze.


  Ciepły szkarłat krwi.


  –Naprawdę – potwierdzam. Mam nadzieje, fantazje, wspomnienia tak wyraźne, że karzą mnie co noc, ale żadna ztych rzeczy nie jest prawdziwa. Ato jest prawdziwe życie, tu iteraz. Przede mną siedzi wiceprezydent, otacza nas służba bezpieczeństwa, aw domu czeka na mnie stos prac do oceny.


  Nie mam już szesnastu lat, apoza tym obiecałam sobie, że tego drugiego mężczyznę muszę zamknąć wpudełku umysłu izakopać wnajgłębszych czeluściach jaźni.


  –Widział cię wzeszłym tygodniu wkościele – odpowiada wkońcu Embry. – Aty go nie widziałaś?


  –Ciężko nie zauważyć, gdy prezydent USA przychodzi na mszę wmoim kościele.


  –I nie podeszłaś się przywitać?


  Unoszę ręce wgórę.


  –Witam, panie prezydencie, widzieliśmy się raz dziesięć lat temu. Niech pokój będzie zpanem, lewa kolejka do komunii jest szybsza.


  –Wiesz doskonale, że nie oto chodziło.


  –Ach tak? – odpowiadam tonem wymagającym odpowiedzi. Oczy Embry’ego wędrują ku mojemu biustowi. Bluzka rozchyliła mi się nieco wjednym miejscu. Prostuję się, poprawiając materiał ipróbując zignorować żar wpodbrzuszu, wzniecony jego spojrzeniem. – Poza tym był otoczony Secret Service. Nie mogłabym się zbliżyć, nawet jeślibym chciała.


  –On chce się ztobą widzieć – powtarza Embry.


  –Ciężko mi uwierzyć, że mnie wogóle pamięta.


  –I znów zakładasz, że ludzie otobie zapomnieli. To byłoby nawet słodkie, gdyby nie było takie frustrujące.


  –Lepiej powiedz mi, dlaczego chce się ze mną spotkać.


  Niebieskie oczy Embry’ego błyszczą wprzytłumionym świetle, gdy sięga po moją dłoń. Następnie unosi ją do ust, całując bliznę na czubku palca, celowo ipowoli. Bliznę, októrej nie powinien nic wiedzieć.


  Moje serce grozi pęknięciem.


  –Dlaczego to ty tu jesteś zamiast niego? – pytam łamiącym się głosem.


  –Bo mnie tu wysłał. Bardzo chciał przybyć osobiście, ale wiesz, jak wszyscy go obserwują. Szczególnie wzwiązku zJenny…


  Nad naszym spotkaniem opada kurtyna mroku.


  Jenny.


  Żona prezydenta Colchestera.


  Świętej pamięci żona.


  –Minął zaledwie rok od pogrzebu, Merlin uważa, że jest za wcześnie, by Max wyszedł zroli „tragicznego wdowca”. Nie ma więc możliwości wymiany maili lub telefonów. Jeszcze nie. Sama rozumiesz.


  Rozumiem to doskonale. Dorastałam wtym świecie ichoć nigdy nie chciałam być jego częścią, rozumiem kwestie skandalu, PR izarządzania kryzysem tak samo dobrze, jak rozumiem literaturę średniowieczną.


  –Więc wysłał ciebie.


  –Więc wysłał mnie.


  Spoglądam na swoją dłoń, którą nadal trzyma Embry. Jak udało mi się wplątać wzwiązek zdwoma najpotężniejszymi mężczyznami na świecie?


  To jest prawdziwe życie, Greer. Powiedz nie. Powiedz nie Embry’emu ina litość boską, powiedz nie prezydentowi.


  Biorę wdech.


  Płomień iskóra. Krew ipocałunki.


  Robię wydech.


  –Spotkam się znim. Przekaż mu to.


  Nie umyka mojej uwadze ból woczach Embry’ego, ból, który szybko ukrywa.


  –Oczywiście, przekażę.


  4
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